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— WE CZWARTEK dnia 13. Marca 1828 roku. — 


Władysław "Łokietek czyli Polska w wieka 
XIII. Warszawa 1828. u Gliicksberga tomów 3. 
w race kosztuja Zł, 15, 


Łatwa krytyka, ale trudna sztuka. 


Ktokolwiek bądź wstępuie w- recenzenta 
zawód, ma się oglądać na powyższe godło, 
które od wszelkiego zaciekania się. powściągać 
go powinno. Krytyk baczący na nie, staie sie 
mnićj surowym, Autor mnićj draźliwym, Czytel- 
nik mnićj na którąbądź strone uprzedzonym. — 
Takiem bezstronności uczuciem powodować się 
staram w krótkićj o Władysławie *Łokietku wia- 
domości, i abym cię kochany czytelnika dluga 
gadanina nie bawił, przystępuje do wyliczenia 
moich pro i contra. 

Za Powiescia pod tytułem: „WWładysław '£o- 
kictek,, mówia 1. Dobra cheć Autoras te pobv- 


dzać i zawdzięczać powinniśmy, Piękne Py- 
danic n które nie sze zędzono ni Kozi: ni 0- 
zdób. 3. Postrzezenie i przyznawanie się do wad 


które SE Taskawe Czytelniczki łatwo za- 
pewne wybaczyć potrafia. 
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Czytelnicy iednak mnićj literatom poblażaia- 
cy, nastepne zarzuty poczynia co do essencji dzie- 
ła: 1) że autor wyboczył. od celu powieści, nie 
przywiezuiąc cale do siebie, 2) ze wprowa- 
dza osoby hurmem bez jnadania ia zadnćj 
fizjonomji, 3) ze najmnićjszćj intrygi nie zawiązu- 
ie. Pierwsza, świcza uwaga ulega pod- liczbą 
osób, które do razu poznać trzeba, w ciągu dal- 
szym żadna osoba nie zajmuie i dła tego powtó- 
rzę z autorem „na iedno by wyszio przeczytac 
Naruszewicza” Co do materjalnych okoliczności, 
które wyłożonych kosztów sa po części skutkiem, 
uważemy że dziełko drogie iak szafran, nie zu- 
pełnie mimo przeprosiny i obiejnice poprawy, 
potrafi zadowolnić zawiedzionych, a bez tego do- 
syć zrazonych Polskich Czytelników. l 

ledna mówienia o dziełach w kraiu wycho- 
dzących, sposobność przywodzi nas do zachece- 
nia Czytelników ku poparciu chwalebnego nader 
przedsięwzięcia istotna korzyść Literaturze przy- 
noszącego. fest niem zamiar Drukarni A. Gafe- 
zowskiego wydawania kolejno klassyków Polskich. 
Lubo mniemam, iz tak pożyteczne chęci, szczę- 
śliwy uwieńczy skutek, i że się one w oczach 
światłćj Publiczności bez pochwał ostoią, rad- 
bym. iednak zagrzać ostygłe i rachownicze umy- 
sty do śpiesznego nabywania wzorów tylu po- 
kolen, w nadziei, że dowolne niemi przejęcie się 
ukrzepi wieła w nabytym juž stylu, a wiełu 0- 
śwobodzi od szkodliwego wpływu jaki francuz- 
czyziia i nicmezyzna- na ich pióra wywarła. 

Zbiór Pisarzów Polskich wychodzi za pre- 
uimucraiąa 7 Zł gr. 45. na raz, tom kaźdy od 


ro. najmnićj arkuszy, wypada na ZA. 2. gr. 15. 
czyli arkusz druku po srebrnym groszu. Zyczyć 
by można, aby pobór prenumeraty odbywał sie 
czastkowo, przynajmnićj w stolicy; to iest aby przy 
odbieraniu kazdego tomu, wypłacona była nałe- 
zność za tom lî nastepulący. Im mnićjsze ryzyko 
tćm wieksza ochota. 

Wyobrażam już uśmiechaiacych się Czytel- 
ników z uwagi, że Motyl ieśli nie czćm innóm to 
bynajmnićj rozrzutnością grzeszy. 

Celem kazdego pisma czy pisemka. zwłaszcza 
erjodycznego iest slużyć ku pożytkowi, Wwjgo- 
Sz i przyjemności. Iakiemikolwiek się drogami 
tego dopina, oboictna, idzie tylko aby dopiąć. 
Wieksze lub: mniejsze powodzenie iest niemylna 
skazówką dogodności i utrafionego celu. 

Nie zbyt dawny przykład Szacownego Karjera 
silnym iest dowodem, ze znajdą się czytelnicy, by- 
les amiat ich pozyskać; zechcą wiec moi, bar- 
dziej zażyłego przez pismo znimi obcowania, nie 
potępiać w przekonaniu że przyiacielska ćwiartko- 
va gawęda, może niekiedy bardziej postużyć, tak 
martwe prawdy i zimne morały, powaznego, ar- 
kuszowego , a nuda zbrojnego Erudyla, tem więcej. 
że wedle Nestora literatury naszej potrzeba : 

Nawet i pustych trzpiotów postrzeżenia , 
Przyiąć zpokorą bo i te się zdadzą (1) 

Trakiuie wiec ciebie Taskawy czytelniku, icm 
co mi sie najlepszem zdaie : pamietaj ze iako ku- 
charg na probie i pieprzę i sole i stodzę, abym: 
w tój: cizbie rozmaitych gustów, nie iednemu wy- 
łącznie, ale; wszystkim mnicj więcej wygodził. 


A Prat A 
fU Niemcewicz Wstep do Baick. 
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Dajcie mi tćj ... Nedzy, Ubóztwa, Niedoli, wołał 
u stołu pewien Synonim w talerzu uwagą zatopio- 
ny. — Zgadnij że czego chce ten frasobliwy obłą- 
kaniec ? — Nie obłakaniec przyiacielu bynajmnićj, 
wie on dobrze czego chce, tylko mu brak wyrazu: 
Podajcie mu mizerji. 
m W ZZA OWA 


Do IL.... 


Słodka w ićj mowie nieśmiałość; 
Na ustach skromność spoczywa, 
Zawsze wesoła i żywa, 

Lecz wsercu chowa niestaTość. 


Z dobrocia łączy wspaniałość, 
Pełna iest Boskićj. prostoty, 
Wszystkie ma serca przymioty, 
Tylko odrzucić niestalość. . 


Osiot i CIELE. 


Ach iakizto osioł zemnie, 
Tak się raz ciele łaiało, 

Łe sie przelekło daremnie, 
i iak glupie uciekało. 

Gdy tak swe żale rozwodzi, 
Małe oślatko nadchodzi, 
Idzie, idzie zadumane, 
“Ebem sie uderza o ścianę. 

i mówi myslac niewiele, 
Ach iakiez to że mnie ciele! 
Tak i ludzie zsiebie szydzą, 
W błędach swoich, drugich widza. 


moze 


